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  W hebrajskich opisach wyglądu człowieka używa się najczęściej dwóch słów. Jedno z nich, jafe (w rodzaju żeńskim: jafa), ma dość delikatny wydźwięk i oznacza „ładny”. Drugie, tow (w rodzaju żeńskim: towa), w odniesieniu do wyglądu kobiety nawiązuje do jej zmysłowego uroku. Ta kobieta swym pięknem budzi pożądanie mężczyzn.


  Sue Poorman Richards i Larry Richards,

  autorzy Every Woman in the Bible


  Piękno nie zawsze przynosi korzyść kobiecie, która jest nim obdarzona. Czasami ją zdradza, czasami jest dla niej zagrożeniem  – aż do śmierci.


  Powieść Estera oraz kolejne dwie, które niebawem się ukażą, Batszeba i Dalila, to historie trzech kobiet pełnych towa.


  Światło, co drzemie

  w kobiet spojrzeniu,

  było mej zguby przyczyną.

  

  Tomasz Morus
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  Angela Hunt przedstawia serię


  Niebezpieczne Piękności
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  Rozdział pierwszy


  Hadassa


  Być może sądzicie, że mnie znacie, jak jednak moglibyście mnie poznać? To inni opowiadali o mnie historie i większość z nich przedstawia mnie w całkiem miłych barwach. Ale dopóki kobiecie nie pozwoli się, by sama o sobie opowiedziała, nikt nigdy nie zrozumie w pełni tego, co wydarzyło się w jej życiu… i tajemnych zakamarków jej serca.


  Gdy dorastałam, byłam taka sama jak wszystkie dziewczęta, a zarazem jednak inna. Moja rodzina nie była ani bogatsza, ani biedniejsza niż rodziny innych dzieci w Suzie. Wychowywali mnie kuzyn i kuzynka, którzy nie dawali mi ani więcej, ani mniej miłości niż rodzice moim przyjaciołom. Wpatrując się w wypolerowany okrąg z brązu, służący Miriam za lustro, wiedziałam, że nie jestem ani bardziej, ani mniej piękna niż inne dziewczynki w naszej żydowskiej społeczności.


  A jednak, podczas gdy moje przyjaciółki opiekowały się swymi lalkami, a dorośli śnili o Jerozolimie, ja marzyłam, by zostać królową.


  Nie byle jaką królową, oczywiście. Moją ambicją nie było to, czym żywili się niektórzy mężczyźni, których spotkałam później, zgorzkniali, z lodem zastygłym w żyłach. Nie znając władzy, nie pożądałam jej, mając zaś zawsze pod dostatkiem jedzenia i ubrań, nie tęskniłam za bogactwem.


  Chciałam być piękna. Od najmłodszych lat byłam świadoma, że niektóre rzeczy są doskonałe pod pewnymi względami – ustawienie wazy na okiennym parapecie, przejrzyste chmury przebiegające przez okrągły księżyc na czarnym aksamicie nieba, lotos u zarania swego rozkwitu. Nieraz, gdy mój kuzyn szeptał coś swojej żonie do ucha, jej oczy zaczynały migotać, uśmiech układał jej policzek w miękki łuk, a radość zmieniała jej twarz w coś tak pięknego, że nie byłam w stanie wymówić słowa.


  Kochałam Miriam i jej ulotne piękno, ale ja pragnęłam piękności, która nie zanikałaby z powodu irytacji, choroby czy upływu lat. I ponieważ każdy wiedział, że tylko najpiękniejsze kobiety na świecie nadają się na żony królów, tęskniłam za trwałym pięknem i doskonałością królowej.


  Gdyby natura obdarowała mnie bardziej atrakcyjnymi rysami, może nie byłabym tak zafascynowana wyglądem zewnętrznym. Jako dziecko wpatrywałam się w wypolerowany brąz i krytycznie oceniałam swoje oczy, za wielkie w stosunku do twarzy, i swój nos, który rozpłaszczał się niczym grot włóczni za każdym razem, kiedy się uśmiechałam. Zęby za duże, włosy zbyt kręcone, a nogi nieproporcjonalnie długie. I za każdym razem, poruszona od nowa całym wachlarzem swoich niedoskonałości, wznosiłam oczy ku niebu i prosiłam Jedynego Boga Izraela, by obdarował mnie pięknością, choćby ten dar miał być ulotny.


  Moje modlitwy stały się jeszcze żarliwsze po tym, jak naprawdę zobaczyłam królową.


  Razem z Miriam robiłyśmy zakupy na bazarze przy Bramie Królewskiej, chociaż ja próbowałam się wcześniej od tego wymówić. W wieku jedenastu lat uważałam siebie za dostatecznie dorosłą, bym mogła zostać sama w domu, bo któż mógłby mnie nękać? Dzieliłam z moim kuzynem Mordechajem* i jego żoną Miriam dom leżący w centrum ulicy zamieszkanej po obu stronach przez Żydów – kupców, jubilerów, lichwiarzy i skrybów. Wielu z naszych sąsiadów prowadziło interesy na swoich podwórzach, więc gdyby ktokolwiek próbował mi się narzucać, wystarczyłoby zawołać i co najmniej pół tuzina twarzy naszych ciekawskich przyjaciół pojawiłoby się nad murem podwórza w jednej chwili.


  Niechętnie człapałam w kierunku bazaru, ale humor mi się poprawił, gdy tylko zobaczyłam jego uroki. Stragany kupców, rolników i rzemieślników rozciągały się po obu stronach długiej ulicy i setki ludzi kłębiły się na chodnikach. Jeśli dziewczyna miała kieszeń pełną srebrnych talentów i dużo czasu na poszukiwania, na bazarze mogła znaleźć wszystko.


  Choć moje kieszenie były puste, czasu wolnego miałam mnóstwo. Podczas gdy Miriam wykłócała się ze sprzedawcą owoców, nasunąwszy chustę na twarz nieco niżej, by osłonić się od słońca, ruszyłam przez tłum, oglądając towary wyłożone na stoiskach.


  Po drugiej stronie zatłoczonej ulicy kilku urzędników królewskich pracowało przy budynkach zwanych Bramą Królewską. U stóp fortecy, obok wielkich schodów prowadzących do pałacu króla, znajdowały się rozległe magazyny. W tych kamiennych pomieszczeniach dziesiątki skrybów i księgowych odbierało daninę od mieszkańców Suzy i rozdawało dobra pochodzące z łupów królewskich. Mordechaj pracował w jednym z takich urzędów, trudząc się dla władcy przez sześć z każdych siedmiu dni. Wiedział, że Miriam i ja mamy przyjść na bazar w południe, i miałam nadzieję, że wyjdzie, by nas przywitać.


  Uśmiechnęłam się, kiedy wyłonił się z budynku i ruszył w kierunku bazaru. Uniósł głowę, pochwycił moje spojrzenie i powitał mnie lekkim machnięciem ręki. Zrobił krok w moją stronę, ale zanim postawił kolejny, jakiś człowiek pochwycił go za rękaw i zaczął wykrzykiwać swoje pretensje w nieznanej mi sprawie.


  Nie chcąc przeszkadzać, ruszyłam z powrotem do Miriam, rozpaczliwie szukając czegoś bardziej ekscytującego niż gnijące daktyle. Bazar robił wrażenie miejsca pełnego pośpiechu, powietrze wypełniały dźwięki, zapachy i rozmaite osobliwe widoki. Ludzkim głosom towarzyszyła nieustannie kakofonia dźwięków wydawanych przez zwierzęta – ryk osłów, stukot końskich podków, paplanina małpy zamkniętej w klatce i skomlenie chudych psów, które myszkowały między stopami przechodniów w poszukiwaniu resztek leżących na bruku. Żołnierze z wielkiej armii króla śmiali się, torując sobie łokciami drogę przez tłum i puszczając oko do każdej kobiety na tyle odważnej, by odpowiedzieć im spojrzeniem. Wśród zwykłych kupców handlujących swoimi towarami przechadzały się perskie kobiety w jasnych tunikach, niosąc płaczące maluchy na rękach i targując się ze sprzedawcami.


  Ze wszystkich osobliwości bazaru te perskie kobiety fascynowały mnie najbardziej. Kochałam dzieci i miałam nadzieję na co najmniej tuzin. Kobiety z Suzy – które były Elamitkami, zanim Cyrus Wielki zamienił je w Persjanki – były zupełnie inne niż kobiety z mojego otoczenia. Wydawały się swobodniejsze i szczęśliwsze, nosiły kosztowne ubrania, odzwierciedlające ich zamiłowanie do żywych kolorów, luksusowych tkanin i migoczącej biżuterii.


  Żydowskie kobiety, które znałam, nie były ponure – też starały się wyglądać pięknie dla swoich mężczyzn – ale miały bardziej powściągliwe gusta, jakby obawiały się, że oskarży się je o nadmierne pobłażanie swoim zachciankom. Biorąc pod uwagę tragiczną historię naszego narodu, zastanawiałam się czasem, czy nie bały się po prostu być za bardzo szczęśliwe. Często mówiły o wygnaniu i o naszej pięknej, zrujnowanej Jerozolimie. Dziękowały Haszem, że garstka Żydów zdołała odbudować świątynię, ale z ich rozmów wywnioskowałam, że uważały wysiłki Zorobabela** za żałosną replikę arcydzieła Salomona.


  Wciąż czekając na Mordechaja, zaczęłam się przyglądać mężczyźnie targującemu się ze sprzedawcą dywanów na kolejnym straganie: kupującemu nie podobał się kolor leżącego przed nim kobierca. Mówił z akcentem, którego nie mogłam rozpoznać, ale Mordechaj prawdopodobnie wiedziałby, skąd on jest. Spotykał podróżników codziennie, ponieważ Suza, podobnie jak Persja, była tyglem narodowości. Medowie i Persowie podbili świat dzięki asymilacji, stosując siłę miecza, tylko dopóki było to konieczne, aby zmusić władcę konkurencyjnego królestwa do uległości. W przeciwieństwie do Babilończyków, którzy zburzyli nasze święte miasto, wzięli naszych ludzi do niewoli i żądali, byśmy oddawali cześć ich bogom, których wizerunki wykuwali w kamieniu, Cyrus Wielki i jego następcy, Kambyzes oraz Dariusz, nie zmuszali obcych żyjących w obrębie ich imperium, by dostosowali się do perskich reguł życia i wiary.


  „To jest część planu Haszem” – przypominał mi często Mordechaj; zgodnie z tym planem to Adonaj osobiście wyniósł Cyrusa, by uwolnił nas z niewoli babilońskiej i otworzył dla niektórych z naszych ludzi wrota do Jerozolimy, aby mogli tam powrócić.


  Ale nie każdy miał środki czy chęć, by wracać na zrujnowaną ziemię. Tysiące Żydów pozostało rozproszonych po całym imperium, między innymi nasza silna społeczność w Suzie. Mordechaj uważał, że Adonaj chce, byśmy pozostali tu, gdzie jesteśmy, choć nie umiał wyjaśnić, dlaczego tak sądzi.


  Jeśli chodzi o mnie, nie mogłam sobie wyobrazić życia nigdzie indziej niż w Suzie. Ziemia była piękna, klimat przyjazny, a bazar fascynujący. Uwielbiałam odwiedzać targowiska i przesuwać dłonią po dywanach i materiałach utkanych we wzory w żywych kolorach. Uwielbiałam wolność, jaką cieszył się nasz lud, a szczególnie uwielbiałam życie w cieniu królewskiego pałacu.


  Jak przystało na posłuszną córkę, stałam obok Miriam i udawałam, że słucham jej negocjacji ze sprzedawcą owoców. Ale mój wzrok błądził wokół i kiedy nagle połyskliwa zasłona jakiejś lektyki przyciągnęła moje spojrzenie, ciekawość wzięła górę nad dobrym wychowaniem.


  Nie mogłam zobaczyć, kto jechał w lektyce, ale musiał to być ktoś bardzo bogaty, bo złote i srebrne wstęgi na jej czterech pionowych podpórkach falowały na lekkim wietrze. Tajemniczemu podróżnikowi towarzyszyło ni mniej, ni więcej, tylko ośmiu umundurowanych strażników: czterech maszerowało z przodu, dwóch po bokach, a dwóch z tyłu; każdy z nich dzierżył w dłoni włócznię, a u pasa zwisał mu miecz. Kolejny mężczyzna – ubrany w białą szatę z kapturem, a nie żołnierski strój – szedł obok lektyki i często pochylał głowę w kierunku zasłony, jakby słuchał tego, co mówi doń ktoś siedzący za nią.


  Mieszkałam w królewskim mieście od urodzenia, więc często widywałam piękne lektyki i powozy. Ale nigdy nie ujrzałam niczego, co mogłoby rywalizować z tą świtą, i moja ciekawość wnet ustąpiła zdumieniu: co to za mężczyzna lub kobieta podróżowali w takim luksusie i z tak liczną strażą? Tylko ktoś bogaty i ważny mógł dowodzić takim nadzwyczajnym pochodem. Może był to nawet członek jednego z siedmiu szlacheckich perskich rodów?


  Pociągnęłam Miriam za rękaw z nadzieją, że rozwiąże tę zagadkę, ale była zbyt pogrążona w swej rozmowie ze sprzedawcą daktyli. Kiedy więc lektyka nieco się zbliżyła, złamałam wszystkie zasady etykiety, jakie Miriam kiedykolwiek próbowała mi wbić do głowy.


  „Jeśli widzisz osobistość wysokiej rangi, musisz się pochylić i zrobić jej przejście”.


  Uniosłam się na palcach, by lepiej widzieć.


  „Jeśli spotykasz kogoś starszego lub kogoś o nieco wyższym statusie, całujesz go w policzek”.


  Wślizgnęłam się w pustą przestrzeń, która otworzyła się dla nadchodzących strażników.


  „Jeśli widzisz kogoś o znacznie wyższym statusie, oddajesz mu pokłon”.


  Zamiast przykucnąć na ulicy, jak to zrobili wszyscy wokół mnie, stałam wyprostowana, wciąż wpatrzona w lektykę, zafascynowana możliwością zaznania choćby powiewu wielkiego świata.


  Miriam odwróciła się i dostrzegła, że wpatruję się w lektykę.


  – Hadasso! – Ten pełen nagany syk przywrócił mnie do świadomości.


  Uklękłam na bruku i przełknęłam ślinę, kiedy lektyka zwolniła i zatrzymała się naprzeciwko mnie. Opadła na mnie gęsta powłoka ciszy, odbierająca głos okolicznym kupcom. Nawet kurczęta po drugiej stronie jezdni przestały gdakać.


  Powoli podniosłam głowę, by zobaczyć rozmiar wyrządzonych przeze mnie szkód.


  Szczupły, pozbawiony zarostu mężczyzna, który stąpał obok lektyki, pochwycił moje spojrzenie, a potem przeniósł wzrok na Mordechaja, który spieszył ku nam.


  – Dzień dobry, przyjacielu – rzekł ubrany na biało człowiek, głos miał wysoki i piskliwy. – Mam nadzieję, że bogowie traktują cię łaskawie.


  Mój kuzyn odpowiedział na powitanie skinieniem głowy, a potem podszedł i stanął obok mnie.


  – Dzień dobry, Charbono – rzekł, chyląc się w szybkim ukłonie. Wyprostował się i uśmiechnął. – Przeniesiono cię na nowe stanowisko?


  Wpatrywałam się w nich, a myśli wirowały w mojej głowie. Mordechaj znał tego człowieka? Może pochód się zatrzymał, by powitać mego kuzyna, a nie skarcić mnie za moje złe maniery?


  Charbona się zaśmiał:


  – Król ma innych eunuchów, którzy zwykle mu towarzyszą, ale nalegał, bym służył jako eskorta podczas takich wyjazdów. Zależy mu, by jego skarby były pilnie strzeżone.


  Ten człowiek znał króla? I był eunuchem?


  Przyglądałam się najpierw swojemu kuzynowi, a potem temu wysokiemu człowiekowi w nieskazitelnej tunice, jakbym była tylko prostym dzieciakiem. Jak on poznał Mordechaja? Jego szata była dobrze skrojona, uszyta z delikatnego lnu, więc musiał być bogaty. Dlaczego więc to nie on jechał w lektyce?


  Nie miałam jednak już czasu na rozważanie tego pytania. W tym momencie bowiem zasłona zaszeleściła i panującą wokół nas ciszę wypełnił kobiecy głos:


  – Dzień dobry! – Ozdobiona klejnotami dłoń odsunęła mieniącą się tkaninę, odsłaniając krucze włosy, duże oczy, wydatne kości policzkowe i doskonale wyrzeźbione usta. Przedmiotem królewskiej ochrony była najpiękniejsza kobieta, jaką kiedykolwiek widziałam. Była jeszcze bardziej zapierająca dech w piersiach niż moje wyobrażone wizerunki Sary Abrahama i Racheli Jakuba.


  Na dźwięk jej głosu zarówno Miriam, jak i Mordechaj uklękli na bruku. Ja też pozostałam na kolanach, chociaż wciąż nie mogłam zrozumieć, dlaczego mamy klęczeć w samym środku ruchliwego bazaru. Kobieta prawdopodobnie była konkubiną, każdy przecież wiedział, że król miał ich setki.


  Podniosłam głowę w samą porę, by zobaczyć, jak urocza pasażerka lektyki zerka na Miriam, a potem zwraca się z powrotem do Mordechaja:


  – Nie mogłam nie zauważyć twojej córki: całkiem ładna z niej dziewczyna.


  Mój kuzyn podniósł głowę i uśmiechnął się grzecznie:


  – Jesteś nadzwyczaj łaskawa, pani, że zwróciłaś uwagę na moją rodzinę. Ta dziewczyna nie jest moją córką, chociaż moja żona i ja wychowaliśmy ją tak, jakby nią była. To córka mojego wuja, który umarł lata przed tym, jak twój mąż wstąpił na tron.


  Zamrugałam. Czy to możliwe, by mój kuzyn rozmawiał z królową? I czy królowa mogła mówić o mnie? Z pewnością nie.


  Spuściłam głowę, modląc się, by stać się niewidzialna. Najpierw wpatrywałam się w królewską lektykę, a potem jeszcze, jak źle wychowany niewolnik, gapiłam się na żonę najpotężniejszego człowieka na całym świecie. Powinnam jeść kurz, powinnam się czołgać przez resztę życia, powinnam się wspinać po wielkich schodach na kolanach, aż będą krwawić, całe w ranach…


  Zanim zdążyłam zadeklarować swoją gotowość do podjęcia wszelkiej pokuty, kobieta odezwała się ponownie:


  – Ktoś będzie miał piękną żonę. Od jakiegoś czasu rozważam możliwe kandydatki na żonę dla mojego pierworodnego syna, następcy tronu. Twoja córka nigdy nie mogłaby być królewską małżonką, ale Dariuszowi mogłaby się spodobać jako konkubina.


  Cud nad cudy! Czy ona oferowała mi możliwość mieszkania w pałacu? Zanim zdążyłam rzucić Miriam pełne nadziei spojrzenie, Mordechaj odpowiedział stanowczym tonem:


  – Jest mi nadzwyczaj przykro, królowo, ale moja młoda kuzynka wkrótce ma być zaręczona z zacnym mężczyzną mieszkającym w naszym sąsiedztwie. Z pewnością rozumiesz, iż takie umowy muszą być dotrzymywane.


  – Muszą?


  Nie ośmieliłam się podnieść głowy, ale i tak usłyszałam szybki oddech Miriam. Z miejsca, w którym klęczałam, zobaczyłam także, jak dłoń Mordechaja, ukryta za jego plecami, zaciska się mocno.


  Wiedziona nadzieją, rzuciłam szybkie spojrzenie na lektykę i dostrzegłam cień rozczarowania przebiegający przez doskonałe rysy królowej, zanim ponownie się uśmiechnęła:


  – Mężczyzna, który ją weźmie za żonę, otrzyma błogosławieństwo bogów. Możesz mu przekazać, że to ja tak mówię.


  Opuściła zasłonę, przerywając tym samym dalszą rozmowę. Pozbawiony zarostu człowiek, prawdopodobnie jej sługa, skinął głową Mordechajowi i wydał rozkaz nosicielom lektyki, którzy podnieśli ją na ramionach i ruszyli dalej. Ale pochwyciłam spojrzenie wysokiego mężczyzny, gdy ten odwrócił się jeszcze do nas. Nic nie mogłam na to poradzić, że dostrzegłam, jak kącik jego wąskich ust uniósł się tak… jakby śmiał się bezgłośnie.


  Prawdopodobnie rozbawiła go myśl, że mogłabym się nadawać dla księcia.


  
    
      * W Biblii Tysiąclecia imię to pojawia się w wersji „Mardocheusz”, jednak ze względu na to, że forma „Mordechaj” jest lepiej znana polskiemu czytelnikowi, zdecydowano się na nią. Wszystkie przypisy pochodzą od redakcji.

    


    
      ** Zorobabel (VI w. p.n.e.) – książę żydowski z dynastii Dawidowej, namiestnik perski. Pod jego przewodnictwem Żydzi powrócili z niewoli babilońskiej do Jerozolimy.
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  Rozdział drugi


  Charbona


  Oczywiście, że chciało mi się śmiać z młodej kuzynki Mordechaja, kiedy zobaczyłem ją po raz pierwszy. Choć bez wątpienia ładna, była w tak oczywisty sposób pod wrażeniem królowej, że wyraźnie nie obudziło się w niej jeszcze kobiece wyrafinowanie czy intuicja. Uderzająco piękna twarz Waszti i jej błyszczące klejnoty z pewnością nie oczarowałyby bardziej doświadczonej kobiety. Dostrzegłaby ambicję migoczącą w tych jasnych oczach, usłyszałaby chciwość w jej głosie. Mała Hadassa Mordechaja nie nauczyła się jeszcze, tak jak ja, że piękno tej kobiety i ostentacyjne ozdoby skrywają przebiegłe i zazdrosne serce.


  Królowa miała rację, gdy mówiła o urodzie dziewczyny, ale mnie uderzyła oczywista tęsknota wyrażająca się w tej dziecięcej buzi. Rzadko zdarzało mi się widzieć taką zadumę w dziewczęcych oczach i nigdy nie widziałem jej w oczach młodzików z Judei.


  Doświadczenie nauczyło mnie, że Judejczycy trzymali się razem i  – choć prowadzili swoje interesy w samym mieście – nigdy nie stawali się jego częścią. Modlili się, spotykali i aranżowali małżeństwa tylko w ramach swojej niewielkiej społeczności.


  Zaśmiałem się cicho, uskakując przed zbłąkanym kurczakiem, który rzucił się pod lektykę królowej. Ładna wychowanka Mordechaja mogła być posłuszna w słowach i czynach, ale postawiłbym garść srebra, że w jej sercu obudził się niepokój. Chętnie bym z nią porozmawiał, ale biorąc pod uwagę naszą sytuację, mogłem się tylko uśmiechać i zastanawiać nad przyczyną zadumy w jej uśmiechu.


  Czy tęskniła za miłością? Była już dostatecznie dorosła, by się zaręczyć, więc może jej młode serce pragnęło miłości. A może tęskniła za bogactwem? Mordechaj nie mógł być bardzo bogaty, choć nie zaliczał się też do biedaków. Zajmował odpowiedzialne stanowisko w Bramie Królewskiej, co oznaczało, że otrzymywał godziwe wynagrodzenie i cieszył się szacunkiem. Prawdopodobnie żył w wygodnym domu w odległości spaceru od pałacu, a im bliżej pałacu, tym bardziej luksusowy był dom. Młoda dziewczyna nie zaznała ubóstwa w swoim krótkim życiu.


  Zatrzymałem się, kiedy jakieś paplające dziecko wyrwało się z ramion swojej matki i podbiegło ku mnie, a potem skinąłem głową w zrozumieniu, gdy jego matka wykrzykiwała przeprosiny, odciągając swego upartego synka. Zerknąłem w bok na lektykę i upewniłem się, że królowa tego nie zauważyła. Oznaczało to, że Waszti była głęboko zamyślona. Szczęśliwy zbieg okoliczności dla wszystkich.


  Wróciłem do spokojnego marszu, a moje myśli wróciły do Mordechaja i jego uroczej małej wychowanki. Może dziewczynka nasłuchała się historii o obcych ziemiach i egzotycznych królestwach i spotkanie z królową odświeżyło jej dawne marzenia? Prawdopodobnie nigdy nie miała okazji zobaczyć nikogo z królewskiej rodziny, a jeśli tak było, z przyjemnością zrobiłbym coś, co wzbudziłoby jej radość. Niewiele dziewcząt z jej stanu miało w ogóle okazję zobaczyć królową, a jeszcze mniej miało możliwość zyskać uznanie w oczach żony króla.


  Waszti miała rację co do jednej rzeczy – młoda kuzynka Mordechaja była urocza w niezwykły, rzadki sposób, wyraźny, mimo iż jej buzia wciąż jeszcze miała miękkie rysy dziecka. Wkrótce rozwinie się w jaśniejący kwiat, być może odpowiedni dla królewskiego pałacu.


  Miałem pewność, że dziewczyna okaże się wyjątkowa. Od czasów chłopięcych byłem bowiem eunuchem i wiedziałem znacznie więcej o kobietach, niż mogłoby się wydawać.


  *


  Pewnie nie miałbym już okazji ponownie zobaczyć żony i wychowanki Mordechaja, ale w trzecim roku swego władania mój pan postanowił wydać ucztę, jakiej nie wydano w całej historii świata. Uśmiechnąłem się, kiedy przekazał mi tę wiadomość, i naturalnie uznałem, że cały ciężar urządzenia tej uroczystości spadnie na moje barki.


  Nieco później jeden ze skrybów przeczytał mi oficjalne orędzie:


  „Król Kserkses rzecze, co następuje: Ahura Mazda jest największym z bogów – to on mnie stworzył, to on mnie uczynił królem, to on obdarzył mnie tym wielkim królestwem, pełnym dobrych koni, pełnym dobrych mężów.


  Z łaski Ahury Mazdy obaliłem Królestwo Babilonii i wywiozłem stamtąd złoty posąg Marduka, którego dłonie król Babilonii brał w swoje pierwszego dnia każdego roku. Z łaski Ahury Mazdy zabiłem kapłana, który próbował mnie powstrzymać. Z łaski Ahury Mazdy nie ma już Babilonii i to on uczynił mnie królem na tej ziemi. To mnie Ahura Mazda zapragnął: wybrał mnie jako swego człowieka na tej całej ziemi”.


  – Przejdź do rzeczy – ponagliłem skrybę. – Nie muszę słuchać tego całego rytualnego paplania.


  Skryba wzruszył ramionami, po czym przebiegł wzrokiem akapit, by dotrzeć na dół pergaminu.


  – „Król Kserkses rzecze, co następuje: W Suzie, zbudowanej przez mojego ojca, wydana będzie wielka uczta. Mają na nią przyjechać władcy wszystkich dwudziestu satrapii. W tej wielkiej uroczystości ma wziąć udział wszystkich stu dwudziestu siedmiu gubernatorów prowincji. I wszyscy, którzy walczyli z Babilonią u mego boku, są także zaproszeni do wzięcia udziału w uczcie, podobnie jak wszystkie szlacheckie rodziny Persji, aby radować się wspaniałym świętem i splendorem, jakim obdarzył mnie Ahura Mazda.


  Tako rzecze król Kserkses”.


  Skryba opuścił pergamin.


  – Tak to wygląda. Król wydaje ucztę.


  – Dla każdego szlachcica, każdego gubernatora i każdego żołnierza? – spytałem. – Z całego imperium?


  Skryba skinął głową, a ja poczułem, jak napinają mi się mięśnie szyi.


  Król chce zatem wydać ucztę – doskonale. Prawdopodobnie zdawał sobie sprawę, że ktoś musi nakarmić i zabawiać gości, ale zapewne nawet nie pomyślał, że będą oni potrzebowali miejsca do spania, do kąpieli, do odpoczynku przez cały czas swojego pobytu w Suzie. Przyjadą z końmi i namiotami, niektórzy z nich mogą przybyć wraz z rodzinami. A Suza, i tak już dość zatłoczone miasto, będzie musiała znaleźć miejsce dla nich wszystkich.


  Stłumiłem jęk i od razu zabrałem się do pracy. Nigdy w historii świata żaden król nie okazał się tak szczodrobliwy i nigdy w krótkiej historii mojego życia nie stanąłem przed takim przedsięwzięciem. Mogłem mieć jedynie nadzieję, że król już nigdy więcej nie okaże się tak hojny.


  Królewscy goście przybywali z każdego zakątka imperium i wszyscy chcieli mieć udział w szczodrobliwości króla. Ze wszystkich dwudziestu satrapii, nawet najdalszych, jak Indie i Etiopia, przybyli gubernatorzy prowincji w otoczeniu szlachciców, żołnierzy i oficerów. Kiedy już każda budowla w Suzie puchła od gości, nakazałem sługom królewskim, by rozstawili luksusowe białe namioty nieopodal miasta dla zapewnienia kwaterunku spóźnialskim.


  Ci z nas, którzy służyli w pałacu, zacisnęli zęby, przepasali lędźwie i przykleili do twarzy grzeczne uśmiechy.


  Przez sto osiem dni goście królewscy gwałcili Suzę, deptali uprawy zasadzone poza murami miasta, plądrowali bazar i nękali niechcianymi komentarzami żony i córki miejscowych obywateli. Mężczyźni, których obyczaje były nam równie obce jak ich twarze, awanturowali się nocami i długo spali w dzień. W domach swoich gospodarzy wyrzucali kości kurcząt przez okna i pozwalali swoim koniom wypróżniać się w ogrodach na dziedzińcu. Kąpali swoje psy w luksusowych fontannach i zużyli tyle wody, że kilka miejskich studni wyschło.


  Po dwóch tygodniach miałem ich serdecznie dość, ale król nie wyglądał na znużonego. Na ich cześć upijał się dzień w dzień, chcąc w ten sposób uhonorować pokonanie z ich pomocą garstki buntowników w Babilonii i Egipcie.


  Dla tych, którym Ahura Mazda nie pobłogosławił tak sowicie, miesiące królewskiej uczty były bardziej wyczerpaniem niż świętowaniem.


  Jako urzędnik królewski musiałem mieć pewność, że król akceptuje każdy aspekt tej uroczystości. Codziennie rano my, którzy służyliśmy królewskiej rodzinie, wstawaliśmy wcześnie, by się wykąpać i odziać w białe szaty. Potem przygotowywaliśmy popołudniowy obiad. Ogrodnicy przycinali, grabili i zapalali kadzidła, by wypełnić powietrze słodkim zapachem, kucharze zarzynali zwierzęta, solili i piekli, pragnąc ze wszystkich sił zadowolić gusta gości. Niewolnice czyściły, zamiatały i polerowały marmurowe kolumny i korytarze, podczas gdy kamieniarze sprawdzali szkliwione cegły pałacu, na wypadek gdyby któryś z biesiadników ukruszył ich delikatny wzór.


  Uroczystość budziła u mnie coraz większą niechęć, ponieważ odciągała mnie od pracy, którą lubiłem najbardziej – zaspokajania osobistych potrzeb króla. Chociaż miał on całą armię eunuchów, którzy mu usługiwali, marzyłem, aby być jednym z jego najbliższych, tym, który najlepiej reaguje na jego zmienne emocje. Ale teraz nie dało się równocześnie służyć mojemu królowi i nadzorować tę wielką uroczystość.


  Kiedy mój pan ucinał sobie drzemkę lub odbywał konną przejażdżkę, zostawałem w pałacu i biegałem z miejsca na miejsce, upewniając się, że wzięto pod uwagę każdy możliwy problem i mu zapobieżono. Jeśli któryś niewolnik zachorował, przejmowałem jego zadanie, czy to było mielenie pszenicy, podlewanie pieczonego prosięcia dla skołowanego kucharza, odświeżanie zwiędłej kompozycji kwiatowej, naciąganie trzepoczących sztandarów w ogrodzie czy zatrudnianie zastępczych muzyków. Odmawiałem jedynie zarzynania zwierząt – nigdy nie mogłem znieść widoku krwi.


  Była to ciężka, nudna i niewdzięczna praca, ale rozumiałem pragnienie mojego pana, by zadowolić swoich poddanych. Król, którego poddani są niezadowoleni, wkrótce przestanie w ogóle być królem, więc każdej nocy kryłem się w jakimś cichym kącie pałacu, zamykałem oczy i próbowałem sobie wyobrazić, co każdy gość widział, słyszał i czuł, kiedy zaczynał się wspinać po schodach wiodących do wspaniałej fortecy w Suzie.


  Z perspektywy równiny nad rzeką królewska góra wyglądała spektakularnie, wznosząc się ponad płaską ziemię i dominując nad miastem, będącym jedną z kilku stolic perskiego imperium. Cztery wielkie schody prowadziły do fortecy, ale goście na koniach zbliżali się od strony Drogi Królewskiej, gdzie przekraczali pochyły most zwieńczony podwyższeniem otaczającym ogród.


  Ale niezależnie od tego, którą drogę goście wybrali, każdy z nich musiał przejść obok szklanych ścian ozdobionych płaskorzeźbami przedstawiającymi dworskie procesje, prezentacje darów i przygotowania do ceremonii, a wszystkie miały przypominać odwiedzającemu, że za chwilę on sam doświadczy splendoru królewskiego majestatu.


  Gdy gość docierał na sam szczyt królewskiej fortecy, dochodził do wielkiej sali, w której ustawiono ławki. To tutaj, otoczony ścianami pokrytymi lśniącą glazurą, czekał, aż przybędzie sługa, który poprowadzi go do właściwego pałacu w królewskim kompleksie. Gość najprawdopodobniej trafi do apadany, wspaniałej sali kolumnowej do przyjmowania procesji i prezentów. Ta sala audiencyjna, zbudowana na płaskowyżu wysoko nad równiną rzeki, miała smukłe kolumny, z których każda przewyższała dziesięciu mężczyzn stojących jeden na drugim. Apadana mogła pomieścić nawet dziesięć tysięcy gości, choć tylko garstka z nich mogła chociaż przez moment dostrzec króla.


  Jeśli gość był dobrze znany, szanowany lub miał wysoką rangę – był na przykład generałem w królewskiej armii – mógł zostać zaprowadzony do pałacu Kserksesa, osobistej rezydencji króla. Mijał wtedy dziesiątki uzbrojonych strażników z elitarnego korpusu znanego jako nieśmiertelni i spotykał się z królem w sali przyjęć lub w jego osobistych komnatach.


  Inni wysoko postawieni goście mogli mieć powód, aby odwiedzić skarbiec, gdzie bezcenne przedmioty katalogowano i przechowywano po tym, jak sprezentowano je królowi. W skarbcu pracowały dziesiątki księgowych i skrybów, rejestrujących płatności i rozdających prezenty tym, którzy zasłużyli na łaskę władcy. Inne precjoza, w większości przekazane jako danina lub zebrane jako łup z podbitych królestw, leżały w głębinach skarbnicy, by nieustannie przypominać o zwycięskich podbojach króla.


  Tylko głupiec zbliżyłby się do monarszego haremu. Tutaj mieszkały królewskie kobiety, strzeżone i obsługiwane przez sztab eunuchów, w tym matka, żona i konkubiny. Te apartamenty różniły się między sobą wielkością i luksusem w zależności od rangi mieszkanki.


  Podczas uczty niewolnicy prowadzili gości bezpośrednio do sali audiencyjnej, znajdującej się po północnej stronie fortecy. Zwiedzający zaczynali przybywać w południe. Tłoczyli się w ogrodzie, skąd służba wiodła ich do sof rozstawionych po apadanie, po ogrodach i między fontannami. W czasie posiłku goście chwalili się swoimi wyczynami w Egipcie i Babilonii, a z każdą nową opowieścią ich boje stawały się coraz bardziej krwawe, wrogowie zaś coraz groźniejsi. Żołnierze, generałowie i gubernatorzy uczestniczyli w pełnej nieustannej rywalizacji grze, w której każdy dowodził swojej wyższości nad innymi. Kres mogła jej położyć wzmianka o królu, która stawała się źródłem pochwał dla militarnego geniuszu, siły i umiejętności Kserksesa, nieomal dorównującego swoją wielkością boskiemu Ahurze Maździe.


  Ale mój pan nie był bogiem i podejrzewałem, że często wręcz wątpił w to, czy w ogóle się nadaje, by zajmować królewski tron. Podczas uczty nieustannie przywoływał ojca, wielkiego Dariusza, jak gdyby podkreślał swój z nim związek i chciał w ten sposób legitymizować swoje przywództwo.


  – Z łaski Ahury Mazdy – mówił, gdy szaleństwo każdej nocy dobiegało końca – król Dariusz, ojciec mój, zrobił wiele dobrego. I z łaski Ahury Mazdy ja będę kontynuował jego dzieło i dokonam jeszcze większych rzeczy. Niech Ahura Mazda wraz z bogami chronią mnie i moje królestwo.


  Jako jeden z niewielu wiedziałem, że podczas gdy w ogrodach goście śmiali się i opowiadali sobie historie, król organizował tajne spotkania z generałami w swoich prywatnych kwaterach. Pragnąc pomścić jedyną klęskę ojca, projektował kampanię wojskową przeciwko narodom na zachodzie. Jego zwycięstwo w Babilonii było właściwie stłumieniem buntu, a on był tego świadom. Pożądał nowych ziem, więc kierował swój wzrok na Grecję.


  Znakomita większość wojskowych na bankiecie nie miała pojęcia, że tuczy się ich jak świnie na rzeź. Gdy słońce zniżało się ku zachodniemu horyzontowi, generałowie wychodzili z tych spotkań, a niewolnicy nosili w tłumie tace z jedzeniem, pozwalając każdemu gościowi wziąć to, na co miał ochotę. Podczas posiłków słudzy krążyli z rytonami uformowanymi w kształt skrzydlatych lwów, z których znaczną część wykonano z czystego złota. Naczynia te wypełniono najlepszym winem królestwa, a niewolnicy stali w pełnej gotowości, by go dolać, ilekroć król podnosił swój kielich. Nikt nie pił przed królem i choć niektórzy mogli po cichu narzekać na powściągliwość władcy, byłem mu wdzięczny za tę samokontrolę. W końcu wszyscy oni byli żołnierzami, więc powinni umieć zachować dyscyplinę.


  Gdy goście się najedli i do ogrodu zaczynał się wkradać wieczór, niewolnicy zapalali lampy oliwne zawieszone na drzewach. Muzycy uderzali w struny lutni i lir, a królewskie konkubiny szły przez tłum, emanując kobiecym urokiem, który oczarowywał i fascynował zebranych tam mężczyzn. Żaden z nich jednak nie odważyłby się dotknąć tych kobiet.


  Po pewnym, ściśle określonym, czasie zasłony wokół prywatnych apartamentów króla opadały miękko na podłogę, tworząc ścianę między moim panem a jego gośćmi. Tysiąc nieśmiertelnych przydzielonych do ochrony króla zmieniało pozycje, aby odprowadzić go do sypialni.


  Był to znak dla naszych gości, że czas zbierać się do domu.


  Ja wraz z innymi niewolnikami stałem ze splecionymi rękami, podczas gdy oni kładli w węzełki resztki jedzenia i szli w stronę schodów, niektórzy z nich opierali się o siebie, innym przypadkowo wysuwało się jedzenie, które miało ich wyżywić podczas pobytu w Suzie. Chociaż podczas uczty król zniechęcał do pijaństwa, z dala od królewskiej obecności jego ludzie nie byli tak umiarkowani. Widząc, jak jeden kapitan o przekrwionych oczach pociąga potężny łyk z butli, którą ukrył w tunice, nie mogłem się nadziwić, że taka armia była w stanie zmiażdżyć bunt.


  Ale oni podczas bitwy byli trzeźwi. Wiedziałem, że nie powinienem się złościć na to święto, będące nagrodą za ich męstwo i zwycięstwo.


  Mimo to przepełniała mnie złość.


  *


  Po sześciu miesiącach ucztowania i picia żołnierze, dowódcy, generałowie i gubernatorzy zebrali swoich służących, złożyli ukradzione dobra w swoich powozach i na rydwanach i ruszyli królewskimi drogami z powrotem do swoich odległych domów. Byłem pewien, że nigdy nie zapomną tego doświadczenia, miałem jednakże nadzieję, że mnie to się uda.


  I wtedy król postanowił wydać kolejną ucztę.


  Nie było mnie przy moim panu, kiedy podejmował tę decyzję, więc oświadczenie dotarło do mnie przez Memuchana, najstarszego z siedmiu wicekróli, którzy doradzali władcy w sprawach prawa i polityki.


  – Mieszkańcy Suzy doznali wielu krzywd od poprzednich gości króla – wyjaśnił mi Memuchan cichym tonem, odpowiednim do rozmowy z niewolnikiem. – Aby im to wynagrodzić, król wyda kolejną ucztę, jeszcze wspanialszą niż ta pierwsza.


  I znowu poczułem znane mi już napięcie.


  – Mam nadzieję, że nie będzie trwała kolejnych sześć miesięcy.


  – Siedem dni – odparł Memuchan. – Przez następny tydzień będziemy ucztować jak wcześniej, ale bez ograniczeń, jeśli chodzi o wino. W ramach szczególnej dyspensy dla udręczonych mieszkańców żaden sługa nie może odmówić gościowi, jeśli poprosi o więcej wina, nikt też nie może zmuszać gościa do picia. Ponadto zostaną zaproszeni wszyscy obywatele Suzy, także kobiety, które królowa będzie zabawiać w swoich komnatach. Ludzie musieli znieść wiele trudów z powodu szczodrości króla i teraz będą nagrodzeni za swą gościnność, bez względu na to, czy nam się to podoba czy nie.


  My, niewolnicy, wiedząc, że albo będziemy pracować, albo czekają nas baty, znowu wzięliśmy się do roboty. Wymieniliśmy wyblakłe zasłony, wypolerowaliśmy złote i srebrne naczynia, ponownie napełniliśmy puchem jedwabne poduszki.


  – Dla wszystkich mieszkańców Suzy – zauważył jeden ze sług, ciągnąc za sobą stertę zabrudzonych poduszek – z wyjątkiem tych, którzy służą w pałacu. Kiedy król wyda ucztę dla nas?


  Złapałem go za ramię i rzuciłem mu surowe spojrzenie.


  – Codziennie ucztujesz w królewskim pałacu, więc trzymaj język za zębami, żeby ci go nie odcięli. Twoim obowiązkiem jest posłuszeństwo. Pamiętaj, że w każdej chwili możesz się znaleźć na zewnątrz i sadzić rośliny.


  – Jakby to było takie straszne – mruknął niewolnik, przenosząc ciężar na biodro. – Świeże powietrze, możliwość swobodnego poruszania się i prawo do trzymania kobiety w chacie: to nie byłoby takie złe życie. Ale cóż może o tym wiedzieć eunuch?


  Zrobiłem krok do tyłu, zniechęcony szyderstwem w jego tonie. Mogłem mu dać uszczypliwą odpowiedź, ale jego słowa przeniosły mnie do odległego miejsca, sklepienia wypełnionego gwałtownymi wspomnieniami, które zamknąłem, przysięgając, że nigdy ich nie uwolnię. Wiedziałem, co miał na myśli, bo kiedyś byłem wolny. Ale znałem też głód i biedę. I nie zawsze byłem eunuchem.
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  Rozdział trzeci


  Hadassa


  Miriam macała delikatne frędzle na końcu dywanu, gdy zauważyłam Parysatis na straganie jej ojca po drugiej stronie bazaru. Przyjaciółka mi pomachała, a potem przechyliła głowę w nieznacznym geście, który jasno mnie przywoływał.


  Zerknęłam na Miriam. Chociaż ona i Mordechaj nie trzymali się zasad tak sztywno jak niektórzy z naszych sąsiadów, wiedziałam, że będą niezadowoleni, jeśli spędzę zbyt wiele czasu z dziewczyną, która nie odróżniała zakazanego jedzenia od tego, które można spożywać. Parysatis była tak perska jak dywan pod dłonią Miriam i prawdopodobnie czciła Ahurę Mazdę, Mitrę albo w ogóle nie wierzyła w żadnego boga. Ale my, kiedy byłyśmy razem, nie rozmawiałyśmy o bogach, a czasami dziewczyna musi porozmawiać z drugą dziewczyną…


  – Zaraz wracam – powiedziałam do Miriam, ściskając jej łokieć. – Idę na chwilę do Parysatis.


  Miriam spojrzała przez ulicę, w jej oczach błysnęły zakłopotanie i niepokój.


  – Idziesz sama?


  – Parysatis jest ze swoim starszym bratem. Będziemy zupełnie bezpieczne.


  – Hadasso, nie sądzę…


  Nie czekałam na resztę. Miriam była miękka jak puchowe łoże z piórami i zawsze byłam w stanie obejść jej delikatne protesty. I przecież będziemy bezpieczne, ponieważ Babar, osiemnastoletni, przystojny brat mojej przyjaciółki, dowiódł już nieraz, że jest godzien swego imienia, które oznaczało tygrysa. Wydawało się, że czai się tak jak on, a jego mięśnie lśniły, gdy spoglądał w lewo i w prawo na każdego, kto mógłby się odważyć rzucić wyzwanie jego umiejętnościom władania mieczem i włócznią.


  Babar ledwie na mnie zerknął, gdy pospieszyłam ku Parysatis i wsunęłam rękę w jej dłoń, mimo to jego spojrzenie przeniknęło mnie jak prąd bystrej rzeki.


  – Uciekłam – powiedziałam do Parysatis. – Cieszę się, że cię widzę.


  – Ja też. – Parysatis pochyliła się ku mnie jak siostra, a potem spojrzała na Miriam po drugiej stronie drogi. – Nie rozumiem, dlaczego jest taka opiekuńcza. Masz trzynaście lat, jesteś praktycznie dorosłą kobietą.


  – Ona jest staroświecka.


  – I tyle starsza od ciebie. A tak przy okazji, jak to się stało, że wychowują cię kuzyni?


  Wzruszyłam ramionami i przesunęłam palcami po kawałku niebieskiego jedwabiu.


  – Mój dziadek, Szimej, miał dwóch synów, starszego Jaira, ojca Mordechaja, i znacznie młodszego Abichaila. To on był moim ojcem.


  – Poznałaś go w ogóle?


  Pokręciłam głową, a oczy Parysatis złagodniały.


  – Nie wyobrażam sobie, bym miała nie znać swojego ojca. Codziennie po powrocie do domu pyta mnie, co bym chciała, by przyniósł mi z bazaru. Ale jeśli Mordechaj robi to dla ciebie…


  Znowu wzruszyłam ramionami, sugerując tym samym, że Mordechaj też każdego dnia zadaje mi to samo pytanie, choć w rzeczywistości rzadko się interesował, czego pragnę. Kiedy nie pracował dla króla, spędzał czas na studiowaniu Tory lub na modlitwie. Nasz dom był wygodny, lecz nie wyrafinowany, a jeśli mój kuzyn miał jakieś dodatkowe pieniądze, bardziej był skłonny dawać je biednym, niż kupować do niego jakieś ozdóbki.


  Jednak ojciec Parysatis, kupiec jedwabny, żył dla sztuki, piękna i muzyki. Aromatyczny zapach mirry wypełniał moją głowę za każdym razem, gdy odwiedzałam ich luksusowy dom, i mogłam spędzać godziny na oglądaniu wazonów, statuetek, rzeźb i innych dzieł sztuki, a i tak nie zobaczyłabym wszystkiego. Wszystkie ściany, wszystkie podłogi, każda fontanna i każdy mebel w jego mieszkaniu zostały zaprojektowane tak, by dawać rozkosz zmysłom, i pławiłam się w niej, dopóki to piękno zupełnie mnie nie oszołomiło. Uwielbiałam słuchać jego opowieści o obcych krajach, z których pochodziły te nadzwyczajne rzeczy. Dałabym wszystko, aby móc odwiedzić te egzotyczne miejsca.


  Ale nawet kiedy rozkoszowałam się pobudzającymi aromatami, cudownymi widokami i muzyką szumiących fontann, nieomal widziałam, jak Miriam potrząsa głową i mówi z żałosnym wyrzutem:


  – Jesteś zauroczona światem, Hadasso. To miejsce nie jest naszym domem. Nie daj się oślepić błyskotkom.


  Co jednak było niewłaściwego w tym, że posiadało się ładne rzeczy? Parysatis miała wszystko, czego mogła chcieć młoda dziewczyna – piękne szaty, służącą, świetną biżuterię, a jej sandały były zawsze niezwykle wyszukane. Rodzina mojej przyjaciółki trzymała też konie w stajni niedaleko rzeki i Parysatis mogła odbywać przejażdżki, kiedy tylko chciała. Chociaż Mordechaj prawdopodobnie powiedziałby, że moją przyjaciółkę zepsuto, Parysatis zawsze była dla mnie miła. Nigdy mnie nie krytykowała, nigdy nie wywoływała we mnie poczucia winy z powodu tego, że cieszę się życiem, i nigdy nie pytała, dlaczego moi opiekunowie są tak surowi.


  Nawet teraz.


  – Widziałam go dzisiaj. – Uszczypnęła mnie w ramię z przejęcia. – Był w stajni, w której ojciec trzyma nasze konie.


  – Kto? – zapytałam, choć doskonale wiedziałam, o kim myśli.


  – Muszka! – westchnęła. – Był tak przystojny na swoim ogierze! Ojciec mówi, że jego przeznaczeniem jest wyrosnąć na bardzo ważnego człowieka. Chciałabym tylko móc powiedzieć, że moim przeznaczeniem jest bycie jego żoną.


  Oparłam się chęci przewrócenia oczami. Parysatis była zakochana w siedemnastoletnim siostrzeńcu króla. Młody mężczyzna był przystojny, ale Mordechaj mówił, że Muszka spędza zbyt wiele czasu w pogoni za przyjemnościami. Jeśli chłopiec naprawdę chciał się nauczyć, jak pomóc swemu królewskiemu wujowi, powinien 
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